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PIS M O  IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  ORG. N IE PO D L EG ŁO ŚC IO W Y C H

N I E Z Ł O M N O Ś Ć  P O L S K I E G O  S T A N O W I S K A

Na t le  m iędzynarodow ej  sytuacji ,  k tó ra  w  osta tn im  okresie  uksz ta ł to ­
w a ła  się w  sposób n iem a l  d ram a ty czn y  d la  Polski,  n ie  wolno nam  an i  na 
ch w i lę  zap om inać  o tem, jak  isto tn ie  w ażn a  jest  w ła sn a  p o s taw a  polska.  
J a k i e k o lw ie k  b ę d ą  nasze  ro zw ażan ia  o da lszym  p rzeb ieg u  w y p a d k ó w  i os ta ­
tecznym  u k ład z ie  sił, k tóre  zad ecy d u ją  o p rzyszłych  losach Europy, n ie z a ­
p rz ec zo n ą  w artość  m ieć  b ędzie ,  już n ie  ty lko  w w ym iarze  im ponderab i l i i ,  
lecz  w is to tnych rea l iach ,  n ieug ię ta  i jedn o m y śln a  w o la  N arodu  Polskiego.

Z tego s tw ie rd ze n ia  w ynika ,  że w szys tk ie  czynn ik i  sk ła d o w e  życia 
po litycznego  i narodow ego  Polski  w rów ne j  m ie rze  ponoszą  o d p o w ie d z ia l ­
ność h is to ryczną  w o bec  nac isków  z ew n ę t rzn y c h  jak im  p o d legać  będziem y. 

Mimo na jszczerszych  sympatii ,  jak ie  re p re z e n tu je m y  w s tosunku do 
po lsk ie j  lew icy ,  n a jw ię ce j  o b aw  b udz i  w nas  p o s tęp o w an ie  tych  grup, k tóre  
p o d  sz tan d a rem  polsk ie j  lew icy  w ys tępu ją ,

Po l i ty k a  u p ra w ian a ,  bez  o p a rc ia  o istotną,  g ru n to w n ą  p o dbudow ę  
program ow ą, w ch w ie jnośc i  uza leżn ione j  od kon ju n k tu ra ln o śc i  z jaw isk ,  s ta ­
now i n ies ły ch an ie  ś l iską  p o d s taw ę  wyjśc iową,  N iedos ta teczne  z rozum ien ie  
zasadn iczych  i t rad y cy jn y ch  l in i i  rozwoju w  h is to r ii  n a rodu  i pań s tw a ,  jest 
grzechem  i s tanow ić  może pokusę  d la  n ied o s ta teczn ie  u św iadom ionych  
czynników, k tóre  ła tw o  p oddać  się mogą sugestiom tan iego  krótkodystanso-  
wego efektu,  jak i  pozorn ie  uzyskać  można.

Leżym y na  tak im  sz laku  his torycznym , że samo po łożen ie  geograficz­
ne  zmusza  nas do z ac h o w an ia  n iez ło m n ie  tych  sam ych zasad p o l i tyk i  p a ń ­
stwow ej,  Z ag ad n ien ia  ustro jowe i spo łeczne  są zm ien n e  i p rze jśc iow e  w r e ­
lac j i  do chwili ,  k tó rą  w  ogólnym rozwoju  myśli ludzk ie j  napo tykam y, —  za­
ga d n ie n ia  bytu i rozwoju  p a ń s tw a  m a ją  swoje n iezm ien n e  w ytyczne ,  k tórych 
n iezm ienność  jest  tak ż e  w zględna ,  ale  t rw a  n ie raz  p rzez  w iek i,  Chrobry, 
B a tory  czy P iłsudsk i,  rządząc  państw em , s tyka li  się z z agadn ien iam i spo ­
łecznym i,  czy us tro jow ym i w p rzek ro ju  danej  ch w i l i  —  l in je  ich po l ityk i  
p a ń s tw o w e j  k o n se k w e n tn ie  się  pokryw ały .

Polsk ie  grupy  lew icow e ,  rozd robn ione  i n ie  r e p re z e n tu ją c e  zw arte j  
całości,  an i  k o n k re tn e j  siły, zn a jd u ją  się  i zn a jd o w ać  się  b ę d ą  coraz  b a r ­
dziej  pod o bstrza łem  p ro p a g an d y  kom unis tycznej ,  k tó ra  n ie  cofnie  się  naw et,  
p raw d o p o d o b n ie ,  p rz e d  d a leko  idącym i p ropozycjam i.  Propozycje  te  jednak  
b ę d ą  n a p e w n o  b ez  pokryc ia .  Za ku l isam i  — b ę d z ie  to ty lko  m an e w r  poli-

„K ażdy  czyn z ew n ę t rzn y  
w duchu  się  musi począć  
i d o k o n a ć ”.

(S t .  Ż e r o m s k i )



tyczuy, z m ie rza jący  do rozb ic ia  jed n o l i te j  i n iez łom nej  p o s taw y  całego 
Narodu  Polskiego.

^  Z arów no p rz e d s ta w ic ie le  RPPS-u, jak  i syndyka l is tów , a zw łaszcza  
lew icy  S tro n n ic tw a  Ludowego  w in n i  się  l iczyć  z tem, że p ro p a g ap d a  kom u­
n istyczna  p rz ed ew szy s tk iem  pod  ich ad rese m  b ęd z ie  sk ie row ana .  Dzisiaj nie 
w idz im y  p odstaw  do w y ra ża n ia  obawy, a b y  te  ośrodki  p o l i tyczne  polskiej  
lew icy  da ły  się odc iągnąć  od postawy, k tó rą  do tychczas  zachow ały .  P o p rz e ­
s ta jem y ona s tw ie rd ze n iu  faktu  i w y rażam y  nad z ie ję ,  że  n iez łom ność  p o l ­
skiego s tanow iska  na  żadnym  odc in k u  n ie  p o n ies ie  uszczerbku .

N ie je d n o k ro tn ie  s tw ie rdza liśm y,  że Po lska  może się  poszczycić  tem , 
że mimo całego nac isk u  n iem ieck iego  n ie  ulegliśm y i n ie  pow sta ł  w  k ra ju  
żad e n  ośrodek ana log iczny  do czeskiego Hachy, czy no rw esk iego  Q uisl inga  
i z c a łą  b ezw zg lęd n o śc ią  cały  na ró d  sp rzec iw ił  się p róbom  tw o rz en ia  a n a ­
logicznych ośrodków dla  agen tu r  sow ieck ich .

S I  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

R E A K C JA  IZBY GMIN, PO  P R Z E M Ó W IE N IU  CHURCHILLA, W  r e ­
akcji  te j  sp ra w a  Po lsk i  z n a laz ła  się  na  p ie rw szy m  miejscu, a t rak to w a n a  
by ła  w duchu,  w którym  sfo rm ułow ał  ją na jos trzej  pose ł  H a rw itch ,  tw ie r ­
d ząc  : „ Je ś l i  w  d ą żen iu  po u t rzy m an ia  dobrych  sto sunków  z Rosją  W. B ry ­
t a n ia  b ęd z ie  to le ro w a ła  c zw ar ty  rozb ió r  Po lsk i  — sam a o n a  najgorzej na  
tym w yjdz ie" .

Poseł  konserw , s i r  E d w a r d  G r e e g ,  m ów iąc  na  tem a t  Polski,  
ośw iadczył ,  że p o p ie ra  d e k la rac ję  C h u rch il la  w  zw iązku  ze sp ra w ą  granic. 
N iepodleg łość  Polsk i  jes t  sp ra w ą  zasad n icz ą  i jest  o b o w i ą z k i e m  
W.  B r y t a n i i  d a ć  R o s j a n o m  w p e ł n i  d o  z r o z u m i e n i a ,  
j a k i e  j e s t  j e j  s t a n o w i s k o  w s p r a w a c h  z a s a d n i c z y c h .  
N a jp o w ażn ie jszą  p rzy czy n ą  konfl ik tów  m iędzy  w ie lk im i  m oca rs tw am i były 
zawsze  m etody  postępow an ia ,  s tosow ane  w o b ec  m nie jszych  narodów . Pose ł  
G reeg  m ó w i ł : „S p ra w ą  w a żn ą  jest n ie  ty le  z a g a d n ie n ie  g ranic  Polski,  ile
jej n i e p o d l e g ł o ś ć ,  k t ó r ą  W,  B r y t a n i a  g w a r a n t o w a ł a .  
P r z e z  „ n i e p o d l e g ł e ” r o z u m i e m  p a ń s t w o  s i l n e ,  p r o ­
w a d z ą c e  s w ą  w ł a s n ą  p o l i t y k ę ,  p o s i a d a j ą c e  w ł a s n y  
r z ą d  o f o r m i e ,  k t ó r a  d o g a d z a  l u d n o ś c i ,  poza  tym  zdolne  
do sp og lądan ia  w przyszłość  ze spokojem, o p a r t y m  n a  t r w a ł y c h  
p o d s t a w a c h  b e z p i e c z e ń s t w a .

Poseł  l ib e ra ln y  kpt, G r e y  w y raz i ł  nad z ie ję ,  że W , B ry tan ia  p rz y ­
stąpi,  do s tw o rzen ia  sys tem u zbiorowego b ezp iec z eń s tw a ,  o ds tępu jąc  od  t a k ­
tyk i  p o l i tyk i  m oca rs tw o w e j .  Po se ł  pa r t i i  P ra c y  S t r a u s  oświadczył ,  że 
j ak k o lw ie k  is tn ieć  mogą p o w a żn e  p rzyczyny  e tnogra f iczne  d la  sko rygow a­
n ia  g ran ic  p o lsk ich  i innych, jest  rzeczą  n iezw y k le  n ie b e z p ie c z n ą  tw i e r ­
dzenie ,  że zm ian a  granic  m ogłaby być d la  k tó reg o k o lw iek  p a ń s tw a  g w a ra n ­
cją  p rzec iw  dalszej agresji.

Pose ł  G r e e n w o o d  (L. Party) z z ad o w o len iem  p o w i ta ł  hołd,  z ło ­
żony przez  C h u rc h i l la  w a lcz ąc em u  narodow i polskiem u. P o d k re ś l i ł  on je d ­
nocześn ie ,  że Po lska  musi pozostać  o azą  wolnośc i  w e  w schodn ie j  części 
Europy .  J e ś l i  C h u rch il lo w i  i E d en o w i  u d a  się rozproszyć nagrom adzone  
ob;.wy n a ro d u  polskiego, z y sk a ją  oni —• zd an iem  posła  G re en w o o d a  —
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w dzięczność  za rów no  n a rodu  b ry ty jsk iego  i polskiego. Poseł  H a r w i t c h  
(konserwatys ta )  s tw ie rdz i ł ,  że W. B ry tan ia  u d z ie l i ła  Polsce  d e f in i tyw nych  
i w iążących  gw aran cy j .  J e ż e l i  p e w n e  p o p ra w k i  g ran iczne  m a ją  ug run tow ać  
pokój w  Europie ,  n a leży  je p rzep ro w a d z ić ,  może to być z rob ione  j e d n a k  

- ty lko  w  drodze  po rozum ien ia ,  n igdy  zaś przy  użyciu siły. Społeczeńs tw o 
b ry ty jsk ie  jest  z an iep o k o jo n e  p o l i ty k ą  zag ran iczną  swego rządu ,  a chw ila  
d z is ie jsza  w y m aga  jasnego sp recy zo w an ia  tej polityki.  Po se ł  G r a h a m  
(konserw.) dom aga ł  się  ró w n ież  w yraźnego  sp recy zo w an ia  p o l i tyk i  b ry ty j­
skiej.  Z dan iem  jego p o l i ty k a  b ry ty jsk a  n ie  m oże  się z am ykać  ty lko  w  d ą ­
żen iu  do os iągn ięcia  z w y c ię s tw a  n ad  N iem cam i.  P o w in n a  ona stać na  s ta ­
n ow isku  lega lnych  rząd ó w  Polski,  G rec j i  i Jugos ław ii .  Pos. H a r r i s  
s tw ierdzi ł ,  że w szys tk ie  p a ń s tw a  n e u t r a ln e  p a trz ą  na  W, B ry tan ię  w o b e c ­
nej chwili ,  w  jak i  sposób b ęd z ie  ona  bron ić  p ra w  m nie jszych  narodów.

M O S K IE W S K IE  W A R U N K I DLA FINLANDII,  M oskw a p o d a ła  dn ia  
29.11, w ieczo rem  sow ieck ie  w a ru n k i  ro ze jm u  d la  F in lan d i i .  Zostały  one 
w ręczo n e  w Stockho lm ie  p rzez  am basadora  sow ieck iego  p. Koł łą ta j  p rz e d ­
s taw ic ie low i  F in lan d i i  Paas ik iv i .  Oto ich b rzm ien ie  w  sk ró c ie  :

i .  na ty c h m ia s to w e  z e rw a n ie  w spó łp racy  z N iemcam i;  2, in te rn o ­
w a n ie  w ojsk  i s ta tków  n iem ieck ich ,  zn a jd u jący ch  się  w  F in lan d i i .  — Rząd 
sow ieck i  gotów jes t  udz ie l ić  F in lan d i i  w tym z ak re s ie  pomocy, o i le  w y k o ­
n a n ie  tego p u n k tu  p rzek racza ło  by  jej siły; 3. p rz y w ró ce n ie  stanu, w y n i ­
ka jąceg o  z t r ak ta tu  fińsko - ros, z r, 1940; 4. w ycofan ie  wojsk  f ińskich  na
gran icę  z r, 1940; 5. na ty ch m ias to w e  zw o ln ien ie  so w ieck ich  i so juszni­
czych jeń có w  w o jen n y ch  oraz  in te rn o w a n y ch  osób cyw ilnych .  S p raw ę  d e ­
m obil izacj i ,  odszkodow ań,  okręgu  Pe tsam o  i in n e  p ozos taw ia  się  do prze- 
n eg o c jo w a n ia  w  M oskwie,  O św iadczono  p. Paas ik iv i ,  że w  w y p a d k u  n a ­
tychm ias tow ego  w y ra ż e n ia  p rzez  rz ąd  F in la n d i i  zgody na  te  w a ru n k i  rząd  
sow ieck i  gotów jes t  p rzy jąć  d e legac ję  f ińską  w M oskwie.  W iadom ości  co 
do rz ekom ych  ż ąd a ń  b e zw a ru n k o w e j  k a p i tu lac j i  F in lan d i i  oraz  o k u p o w a n ia  
H e ls in ek  i innych  w iększych  m iast  f ińsk ich  są n iep ra w d z iw e .  Radio  m o­
sk iew sk ie  oświadczyło ,  że u rzęd o w e  ro k o w an ia  n ie  zosta ły  jeszcze  ro zp o ­
częte ,  a  chodzi  ty lko  o p rzygo tow an ie  do tak ic h  rokow ań,

W  połow ie  lutego, d oda je  k o m u n ik a t  M oskwy — p e w ien  p rzem y sło ­
w ie c  szw edzk i  z ap y ta ł  w Sztokho lm ie  p, Kołłą ta j  czy rząd  sow ieck i  gotów 
jes t  rozpocząć  ro k o w an ia  z o b ecnym  rządem  fińskim  i czy p, Kołłą ta j  m o­
głaby  się  spo tkać  z p rz ed s ta w ic ie le m  rząd u  fińskiego p. Paas ik iv i .  P. K o ł­
łąta j  ośw iadczyła ,  że rząd  sow ieck i  n ie  ma powodu, aby  da rzyć  spec ja lnym  
zaufan iem  o b ecn y  rząd  F in lan d i i ,  a le  jeżel i  F in o w ie  n ie  m ają  w swojej dy ­
spozycji  innych  m ożliwości,  r ząd  sow ieck i  gotów jest  w  in te res ie  pokoju  
rozpocząć  z tym rząd em  rokow an ia .  P, K ołłą ta j  spo tk a ła  się z P aas ik iv i  
w  dn. 16 lutego. P rzy  n a s tęp n y m  sp o tk an iu  w rę cz y ła  o n a  o d pow iedź  rząd u  
sow ieckiego.

W  dn. 29.11, p a r la m e n t  f iński od b y ł  t a jn e  posiedzen ie .  R adio  fińskie 
donosi, że p re m ie r  F in lan d i i  L incom assi  złożył n a  tym  p o s ied zen iu  sp ra w o ­
zd an ie  w im ien iu  rządu.

J a k  donosi BBC p a r la m e n t  f iński  ro z p a t ry w a ł  w a ru n k i  so w ieck ie  na 
dw óch  ta jn y c h  p o s iedzen iach ,  a  na  drugim posiedzen iu ,  odbytym  w e  w to rek  
w nocy ogłoszono, że p rzy ję te  zostało  o św iad czen ie  p re m ie ra  F in lan d i i  p a n a  
L incomassi,  O p u b l ik o w a n ie  p rzez  M oskw ą  us ta lonych  p rzez  sow ie ty  w a ru n ­
kó w  roze jm u  d la  F in la n d i i  w yw oła ło  z a in te re so w a n ie  w  całym  w olnym  świecie .



W W. Brytanii umiarkowanie tych warunków zostało przyjęte z za­
dowoleniem,

Niemieckie agencje prasowe podały deklarację  sowiecką, pomijając 
niewygodne dla siebie punkty,

Prasa londyńska z dn, 1 .III, poświęciła  wiele uwagi sprawie Finlandii , 
W części informacyjnej dzienniki przynoszą obszerne wiadomości o rozwoju 
wypadków Moskwa — Helsinki, Ich ton nastawiony jest optymistycznie 
w oparciu o nadzieję, że porozumienie między Rosją i F inlandią  da się uzf-  
skać bez większych trudności.

FINLANDIA ODRZUCIŁA ROSYJSKIE WARUNKI, , Wiadomość tą 
podało w dniu 6 bm, w godzinach rannych BBC. W dniu 7 bm, zbierze się 
parlament fiński w Helsinkach,

Prawdopodobnie rząd przedstawi w parlamencie motywy swego kroku. 
Radio londyńskie podając wiadomość, powstrzymało się od wszelkich 

komentarzy,
ROSJA W W OJNIE O PACYFIK, Znany dziennikarz amerykański, 

Edgar Snow, rozważa znaczenie stosunku Rosji do Japonii  w zmaganiach 
japońsko-amerykańskich, Pisze on w „Saturday Evening Post", że Ameryka 
mogłaby pokonać Japonię  w pół roku, jeśliby miała bazy na terytorium ro­
syjskiego Dalekiego Wschodu, natomiast bez tych baz wojna może potrwać 
dwa lata, Tylko z baz rosyjskich dokonać można bezpośredniego ataku na 
najważniejsze ośrodki nieprzyjaciela, a mianowicie na właściwe wyspy ja ­
pońskie, Koreę, Formozę, Mandżurię i skrawek północnych Chin. Obszary 
te dostarczają 80 proc. japońskiej rudy żelaznej,  blisko 100 proc. jej złomu 
żelaznego i stali oraz przeszło 90 proc, węgla i koksu.

Dziennikarz amerykański formułuje swoje wnioski: „Po pierwsze,
Rosja nie rozpocznie wojny z Japonią  dobrowolnie, dopóki nie upora się 
ostatecznie z Niemcami, Po drugie, dyplomacja sowiecka wyzyska w ma­
ksymalnym stopniu wartość Rosji jako czynnika strategicznego na Dalekim 
Wschodzie i zrobi to, wywierając nacisk na narady sprzymierzonych po 
upadku Hitlera, Po trzecie, rząd sowiecki wezwie naród do interwencji do­
piero, gdy Japonia  zbliżać się będzie do załamania, w chwili, gdy osiągnię­
cie celów Rosji połączone będzie z najmniejszym ryzykiem",

Snow twierdzi,  że nawet i wtedy Rosja nie^odda lotnisk syberyjskich 
do rozporządzenia sprzymierzonych, lecz, że jej pomoc przybierze inną
postać. - n

W każdym razie pomoc sowiecka potrzebna jest Anglosasom nie tylko 
do wojny w Europie, ale i na Dalekim Wschodzie, Wzgląd ten wprowadza 
ich niekiedy w pewnym sensie w sytuację przymusową. -~Zdają oni sobie 
jednak sprawę z grożących w tej dziedzinie  koralowych raf i niebezpie­
czeństw,

TURCJA. Komunikat o przerwaniu  dostaw materiału wojennego do 
Turcji przez W. Brytanię i Stany Zjednoczone wywołał duże wrażenie^. P ra­
sa anglosaska podała komentarze stwierdzające, że Turcja przez długi czas 
była zaopatrywana w sprzęt wojenny, ponieważ jednak  naród i rząd turec­
ki nie  wyraża chęci uczestniczenia czynnie .w wojnie, państwa Sprzymie­
rzone, którym wszelka broń w momencie przedinwazyjnym może się przy­
dać wstrzymały Turcji jej dostawę,
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Stanow isko  Turcj i ,  p rag n ące j  za  w sz e lk ą  cenę  u t rzym ać  neu tra ln o ść  
jest  w yraźne ,  T u rc ja  o b a w ia  się  Rosji , a m ow a C hurch il la ,  zw łaszcza  jej 
u s tęp y  do tyczące  Polski n ie  d oda ły  jej n a p e w n o  zau fan ia  do ang ie lsk ich  
gw aranc ji .

U. S. A. Z ER W A Ł Y  ST O S U N K I DY PLO M A TY C ZN E Z A R G EN TY N Ą , 
N ie ja sn a  sy tuac ja  po l i tyczna  A rg en ty n y  d o p ro w ad z i ła  do konfl ik tu  ze S ta ­
n am i Z jednoczonym i,  W  dn iu  4 bm, U S A  z e rw a ły  s tosunki  d y p lom atyczne .  
O fic ja ln ie  oświadczono, że mogą b y ć  one p rzy w ró co n e  dop iero  po in te rn o ­
w a n iu  p rzez  w ład ze  a rgen tyńsk ie  dyp lo m a tó w  p ań s tw  osi, z l ik w id o w a n ia  
szerok ie j  akc j i  szp iegow skie j  N iem iec  i J a p o n i i ,  p r z e rw a n ia  k o n t rab a n d y  
i k o m u n ik ac ji  z po r tam i osi  i t,p. K onfl ik t  m a c h a ra k te r  nac isk u  ze s trony 
U S A  w  stosunku  do Argen tyny ,  k tó ra  z e rw a ła  s tosunki  o f ic ja lne  z p a ń s tw a ­
mi osi, n ie  m nie j  z ez w a la ła  n a  n ieo f ic ja ln ą  p e n e t rac ję  ich ag en tó w  i t o le ­
ro w a ła  ich sieć szpiegowską.

BZDURY PR O PA G A N D Y  S O W IE C K IE J .  K om unis tyczna  s tac ja  mo­
sk ie w sk a  p. n. „Kościuszko" n a d a je  swoje  „ag itk i"  ta k  n a iw n e  w  formie 
i t reści,  że n ie  w iadom o w łaśc iw ie  do kogo m ają  trafić, bo  t ru d n o  p rz y ­
puśc ić  by  j ak ieg o k o lw iek  P o la k a  m ia ły  p rzek o n ać ,  Oto p ró b k a  n a d a n a  p rzez  
„Kośc iuszkę" k i lk a  d n i  tem u  :

„Stale  i sys tem atyczn ie  w skazu jem y  n a  głęboko a n t y p o l s k i  
i an tysow ieck i  c h a ra k te r  p o l i tyk i  s a n a c y j n o - o z o n o w e j  k l i k i  
r z ą d u  e m i g r a c y j n e g o  w  Londyn ie  i jego ag en tów  w kra ju ,  W  se t­
k a ch  audycji  d e m ask o w aliśm y  n o w o c z e s n ą  T a r g o w i c ę ,  z pod 
zn ak u  Sk ład k o w sk ich  i R aczkiew iczów , jako  z a jad ły c h  wrogów d em okrac j i  p o l ­
skiej i w a lk i  w yzw oleńcze j  n a rodu  polskiego, jako zac iek łych  wrogów naszego 
w schodniego  są s iada  i so jusznika,  jako  wrogów całe j  koa lic j i  a n ty h i t le ro w ­
skiej.  Czynil iśm y to tym b a rd z ie j ,  że p a n o w ie  ci s ta le  m ask o w a li  swoje  a n ­
typo lsk ie ,  faszystowskie  oblicze,  s ta jąc  za  p a r a w a n e m  pa tr io tyzm u, że czy ­
n iąc  c iągłe  w y p a d y  w obec  n aszych  sojuszników, a zw łaszcza  w o b ec  Z w iąz­
k u  Sowieckiego, s ta le  pow tarza l i ,  że chcą  p rzy jazn y ch  s tosunków  ze Z w iąz ­
k iem  Radzieck im . P rzy tacza l iśm y  dz ies ią tk i  cy ta t  z pism  tak ich  jak  „R zecz­
pospoli ta" ,  „Myśl P ań s tw o w a"  czy „B iu le tyn  In fo rm acy jny" ,  w skazu jąc ,  że 
rodz im a  r e a k c ja  chce  w a lk i  n ie  z o k u p a n te m  n iem ieck im ,  a le  z ludem  p o l ­
skim i z naszym  sow. so juszn ik iem ",  itd, itd. (p o d k reś len ia  nasze),

J a k  w idz im y  poziom p ro p a g an d y  sow ieck ie j  jest  ob l iczony  w yłączn ie  
d la  an a l fab e tó w  w  Polsce ,  k tó rzy  ani  n ie  w iedzą ,  że T arg o w ica  b y ła  ak tem  
ha ń b y  polskiej  w  szukan iu  ugody z Rosją, an i  n ie  w iedzą ,  że  rz ąd  w L on­
dyn ie  o p a r ty  jest  o cz te ry  s t ro n n ic tw a  w y ra źn ie  an tagonis tyczn ie  nas taw io n e  
w  s tosunku do obozu sanacji .

W y n ik a  z tego, że jed n o l i ta  p o s taw a  p o lsk a  w o bec  rosy jsk ich  z a k u ­
sów na  in teg ra lność  Polski,  o d b ie ra  p ro p ag an d z ie  sow ieck ie j  możność j a k i e ­
goko lw iek  ich ua rgum en tow an ia ,



n  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

S T A N O W ISK O  RZĄDU PO LS K IE G O . D e k la r a c j a  p re m ie ra  C h u r ­
ch il la  sp o tk a ła  się z n a ty c h m ia s to w ą  od p o w ied z ią  rząd u  polskiego, k tó ry  
sp recy zo w a ł  swoje  s tanow isko  w  nocie ,  w ręczo n e j  p rzez  m in is t ra  Rom era  
m in is t ro w i  E d en o w i.  R ząd  Rzpłi tej  u t rzym uje  n ad a l  sw ą odm ow ę u z n an ia  
l in i i  Cui-zona jako  przyszłe j  g ran icy  polsko - sow ieck ie j  i będz ie  t rw a ć  zd e ­
cy d o w an ie  p rz y  tym  postanow ien iu .

O Ś W IA D C Z E N IE  N A C Z E L N E G O  W ODZA. P o ś red n ią  n ie jak o  od p o ­
w ie d z ią  n a  m ow ę p re m ie ra  C h u rc h i l la  by ło  o św iad czen ie  N acze lnego  W o ­
dza, gen. Sosnkowskiego,  z łożone w  p rzem ó w ien iu  d.o lo tn ików  po lsk ich  :

„ W gran icach  lo ja lnośc i  do naszego k ra ju  —  p o w ie d z ia ł  gen. Sosn- 
kowski  — uczynil iśm y wszystko, aby  zap e w n ić  dobre  s tosunki z Rosją, p o ­
n iew aż  n iezg o d a  w śród  N arodów  Z jednoczonych  jest  jed y n ą  n a d z ie ją  jak a  
pozosta ła  n iep rzy jac ie lo w i" .  P rzy p o m in a jąc  in s t rukc ję ,  w y d a n ą  po lsk im  si­
łom podziem nym , o n aw iąz an iu  łączności  z dow ódcam i armii  cze rw one j  c e ­
lem  uzyskan ia  p o ro zu m ien ia  we w sp ó łd z ia łan iu  w  w ojn ie  z N iem cam i,  gen. 
Sosnkow ski podkreś l i ł ,  że  rz ąd  po lsk i  da ł  w te n  sposób w yraz  dobre j  woli  
i n iezap rzeczo n y ch  p ra w  R zeczypospoli te j  do jej te ry tor ium . Los tej  in ic ja ­
ty w y  za leży  od tego, czy rz ąd  sow ieck i  re sp e k to w a ć  b ędzie  leg a ln y  stan  
p o lsk ich  cyw ilnych  i w o jskow ych  władz,  k tóre  pow s ta ły  w Polsce  p o d z iem ­
nej. „P ro w ad z im y  n a d a l  w a lk ę  z N iem cam i — zakończy ł  N acze ln y  W ódz. —- 
W alczy l iśm y p rzez  4 l a ta  o wolność,  n iezaw is łość  i b ezp iec z eń s tw o  naszej 
ojczyzny. N ik t  n ie  może sp o d z iew ać  się, abyśmy pośw ięc i l i  nasze  p raw a" .

OŚW IA D C ZEN IE  MIN, BANACZYKA. N a k o n fe ren c j i  p rasow ej  
w dn, 2,111, Min. spr. w e k n .  B an aczy k  u d z ie l i ł  p rzed s taw ic ie lo m  p ra sy  d a ­
nych o organ izac j i  A rm ii  Po d z iem n e j  w Kraju ,  (S treszczen ie  tego o św ia d ­
c zen ia  p o dane  zostało we w szys tk ich  audycjach  se rw isu  eu ropejsk iego  BBC).

M in is te r  ośw iadczył ,  co n a s tęp u je  : „Po lska  p os iada  3 Ą rm ie ,  p ozo­
s ta jące  pod rozkazam i jednego  W o d za  N acze lnego ,  k tó ry  pod leg a  rządow i 
po lsk iem u  w Londynie .  A rm ia  Po d z iem n a  z n a jd u jąc a  się  w Kra ju  jest  n a j ­
l iczn ie jsza ,  d ru g ą  z ko le i  jest  A rm ia  Polska,  k tó ra  stoi załogą  w  W. B ry­
tanii ,  3 jest  A rm ia  Po lska  n a  B lisk im W schodzie ,  k tó ra  częściowo w esz ła  już 
do bo ju  na  froncie  w łoskim,

A rm ia  K ra jo w a  sk ład a  się : 1) z jed n o s te k  r e ze rw o w y c h  i 2) jed n o ­
stek  sp ec ja ln y ch .  Je d n o s tk i  re ze rw o w e  są na j l iczn ie jszym i i c ze k a ją  na  
hasło do pow stan ia .  O d dz ia ły  sp e c ja ln e  z n a jd u ją  się  w  ciągłej  akc j i  p-ko 
ok u p an to m  i l iczą  c-a 250 tys. ludzi.  A rm ia  K ra jo w a  p rz e p ro w a d z a  ce low e  
akcje ,  u d e rza ją c  w na jczu lsze  p u n k ty  n iem ieck ie j  m aszyny  w o jen n e j  na  t e ­
re n ie  Polski,  przez  co czynn ie  w sp ó łp ra cu je  i pom aga  Arm ii  sow ieck ie j ,  
u ła tw ia ją c  jej w a lk ę ,  W  ciągu roku  1942 st ra ty  n iem iec k ie  wzrosły  na  t e ­
re n ie  Po lsk i  o 20 proc,,  w  ciągu r. 1943 o 30 proc., w  p o ró w n an iu  z rok iem  
1941, S i ły  n ie m iec k ie  w K ra ju  sk ła d a ją  się ze 160 tys, s traży  kolejowej,  
15 dywizyj n iem ieck ich  s to jących w Polsce  załogą, 6 dywizyj SS. i conajm nie j  
50 tys, po lic j i  n iem ieck ie j .  W  akcj i  A rm ii  K ra jow ej  p rzy ję to  zasadę  n ie p u ­
b l ik o w an ie  w iadom ości  o p o p e łn io n y ch  a k tach  sabotażu itp, p rz ed  up ływ eńi 
pół roku, a  to ze w zględu  b e z p iec z eń s tw a .  D okonano  : 81 akc j i  p rzec iw k o
oddziałom  W erm ac h tu ,  polic ji,  s t raży  gran iczne j  itp, , przyczym  n ie jed n o -
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k ro tn ie  dochodziło  do reg u la rn e j  b i twy, 91 n a p ad ó w  na  w ię z ie n ia  i t r a n s ­
p o r ty  a resz tow anych ,  w  k tó rych  u w oln iono  850 żo łn ie rzy  A, K. i z n ac zn ą  
ilość osób cyw ilnych ,  W y k o n an o  1162 w y ro k i  T ry b u n a łó w  P o dz iem nych  na  
cz łonkach  gestapo  w  tym  18 n a  dygnita rzy  n iem ieck ich .  Zniszczono 3 p o ­
ciągi z amunicją',  474 w o jskow ych  t ran sp o r tó w  ko le jow ych ,  W ysadzono  6 
m ostów i 9 s tacyj ko le jow ych ,

N A R O D Z I N Y  A R M I I  A N D E R S A

W  pras ie  polskie j ,  w ychodzące j  na  B liskim  W schodzie  z n a jd u ­
jem y  a r ty k u ł  op isu jący  w arunk i ,  w jak ich  ro d z iła  się z w ięźn ió w  i je ń ­
ców  a rm ia  p o lsk a  w Rosji pod dow ó d z tw em  gen. A n d e rsa ,  Dziś w e ­
szła  ona do w a lk i  n a  froncie  w łoskim, w a lcz ąc  o nasze  p raw o  do 
w spó łudz ia łu  w  zw ycięs tw ie , .  W esz ła  w m arsz  p o w ro tn y  do Ojczyzny.

„Późnym  w ieczo rem  4 s ie rp n ia  1941 r., w ie lk i  c za rny  „Z is” w y jech a ł  
z b ra m y  w ię z ie n ia  na  Ł ub iance .

W ew n ą trz ,  obok wysokiego  d ygn i ta rza  NK W D . s ied z ia ł  człowiek,  k tó­
rego w yg ląd  b y ł  co n a jm nie j  n ie  o d p o w ied n i  d la  p a sa że ra  w y kw in tnego  
wozu, Z pod  n asun ię te j  na  czoło czap k i  w y g ląd a ły  głęboko z ap a d łe  oczy, 
z iem is te  po liczk i  p o k ry w a ł  daw no  n ie  golony zarost,  ko łn ie rz  zniszczonej 
m ary n a rk i ,  p o d n ies iony  do góry, z a s łan ia ł  b ra k i  koszuli.  Sam ochód  za trzy ­
m a ł  się  p rz ed  wysokim, now oczesnym  b u d ynk iem ,  Dygnitarz  w yskoczył  z sa­
m ochodu  i t ro sk l iw ie  pom aga ł  wysiąść  sw em u sąsiadowi,  k tóry  ku le jąc ,  
z w y s iłk iem  s ta w ia ł  k roki .  Za ch w i lę  obaj m ężczyźn i  zn a leź l i  się  w n o w o ­
cześn ie  u rządzonym  m ieszkan iu ,

„Zdzieś w asza  k w ar t i ra ,  ga spad in  g ien ie ra ł"  — o d e zw a ł  się dygnita rz  
sowiecki.  — „A to p a ń sk a  s łużba"  — d oda ł  w skazu jąc  na  k i lk a  zg ina jących  
się  w  uk łon ie  postaci.  „Samochód, k tó rym  przy jecha l iśm y ,  jest  p a ń sk ą  w ła s ­
nością.  J u t r o  zgłoszą się  do p a n a  k ra w iec  i szewc".

Nowo m ia n o w a n y  dow ódca  Po lsk ich  Sił  Z bro jn y ch  w  ZSSR, zostaje  
sam. W o ln y  po 20 m ies iącach  w ięz ien ia ,

Nie  w iem y, o czym m yślał  gen, A n d e rs  w  tę  p ie rw sz ą  noc po dniu,  
-gdy  d okona ła  się  na jd z iw n ie jsz a  p rz e m ia n a  w jego życiu. Był  św ieżo m ia ­

no w an y m  w o d zem  armii,  z k tórej n a raz ie  on jed e n  by ł  na wolności.  Miał  
s tworzyć  wojsko z ludzi,  k tó rych  n ie  w iedz ia ł ,  gdzie szukać; z n ęd za rzy  
jak  on sam, w yniszczonych  do os ta tn ich  g ran ic  możliwości.

G dy  na  drugi dz ień  rano  p rz ed s ta w ic ie le  w ład z  sow ieck ich  przybyli ,  
by  odw iedzić  swego wczora jszego  w ięźn ia ,  a dz is ie jszego gościa, gen, A n ­
ders  w ręczy ł  im spis Po laków , k tó rzy  w ed ług  posiad an y ch  p rzezeń  informa- 
cyj zn a jd o w a l i  się  w  w ię z ien ia ch  w  M oskwie.  Było wśród  n ich  k i lk u  g ene­
ra łó w  i w yższych  oficerów, k tórzy  później  z a ję l i  czołowe s tan o w isk a  w o r ­
gan izu jące j  się armii,  m. in. gen. M ichał  K a raszew icz  - T o k arz ew sk i ,  płk, 
dypl .  K azim ierz  W iśn io w sk i  i p łk .  dypl.  L eopold  Okulicki .

W iadom ość  o pow stan iu  a rm ii  i nom inac ji  gen. A n d e rsa  zosta ła  po ­
da n a  do p u b l iczn e j  w iadom ości  w ZSSR. Na fa lach  e te ru  p rzed o s ta ła  się 
p rz ez  m u ry  w ięz ień  i d ru ty  obozów, budząc  radość  i k rz ew ią c  o tuchę,

A rm ia  b y ła  w ojsk iem , k tóre  o rgan izow ało  się w w a ru n k ach ,  o jak ich  
p o jęc ia  n ie  m a ją  żo łn ie rze  żadnego  ze w spó łczesnych  wojsk.



Żołnierze  po  n iep ra w d o p o d o b n ie  c iężk ich  p rze jśc iach  n a d a w a l i  się  
raczej na  p a c je n tó w  dom ów  zdrowia,  a n iże l i  do s łużby w  wojsku. W  k ażdym  
raz ie  p o t rze b a  im było p rzede  wszys tk im  t rze ch  rzeczy  : dobrego o d ż y w ia ­
nia,  u b ra n ia  i o d p o w ie d n ic h  pom ieszczeń .  Tego wszystk iego brakło ,

Żołnierz  po lsk i  w  Rosji o t rzym yw ał  d w a  razy  d z ie n n ie  p o rc ję  zupy  
w zg lędn ie  rzadk ie j  kaszy  oraz 600 — 700 gr, c iem nego  ch łe b a .  M ożliwości 
d o ży w ian ia  się w e  w łasnym  zakre s ie  p ra w ie  n ie  było.

P rzez  ok re s  p ie rw szych  2 — 3 m ies ięcy  żo łn ie rze  w da lszym  ciągu 
nosi l i  łachm any ,  w  k tó rych  p rzy b y li  z w ięz ień .  Koce  s tan o w iły  rzadkość,  
a bu ty  skórzane  b y ły  w ręcz  un ika tam i .  Pa z a tem  d o raźn e  d o s taw y  pozw oliły  
n a  u sd n ięc ie  na jba rdz ie j  do tk l iw ych  b raków , a le  dop ie ro  ro zd z ia ł  sort  a n ­
g ie lsk ich  w  grudniu  i s tyczniu  1942 r. ro zw iąza ł  p ro b lem  ubran io w y ,

W ojsko  p rzeby ło  zimę, n a w e t  jak  na  rosyjskie  w arunk i ,  b a rdzo  w czes­
ną  i srogą, pod  nam io tam i.  N am io t  w y m iaró w  4 na  4 m, m ieśc i ł  16 ludzi,  
czyli  1 m, kw, p o w ie rzch n i  na  człow ieka .  Później w  środku  zimy n as tąp i ła  
t ran s lo k ac ja  wo jska  do Azji  c en t ra ln e j ,  gdzie  o tej po rze  b ez  p rze rw y  p a ­
d a ły  deszcze.  D la  w ie lu  oddz ia łów  n ie  dosta rczono nam iotów . T rz e b a  było 
p rz ez  k i lk a  tygodni  b iw a k o w ać  na  deszczu  pod  gołym n ieb em .

W ynik iem  podobnego  s tanu  rzeczy  by ł  k a ta s t ro fa ln y  s tan  zdrow otny  
wojska. O dnow iły  się  „ łag ie rn e” n a b y tk i  — szkorbut ,  b łęd n ica  i ku rza  ś l e ­
pota,  w y b u c h ł  tyfus p lam isty .  Z a led w ie  o p anow ano  tę  s t raszną  ep idem ię ,  po ­
jaw iły  się — - dyzynter ia ,  dur  b rzuszny i m ala ria ,  W ojsko zostało zd z ies ią t ­
k ow ane ,  T ysiące  k rzyżów  wyrosło na  sz laku od T aszk e n tu  do K rasnow odzka .

Oczyw iście  o p lanow ym  szkolen iu  wo jska  m owy być  n ie  mogło, tym  
b ardzie j ,  że  n ie  w ys tarcza ło  tak ż e  broni.  W ojsko po lsk ie  w Rosji o trzym ało  
b roń  jed y n ie  n a  s tan  jed n e j  dyw iz j i  i to z w ie lk im i  b rakam i.  S p rzę tu  n o ­
woczesnego —• czołgów, a r ty le r i i  p lot.  i ppanc .  wogóle n ie  było. Mimo to 
żo łn ierz  nie za łam a ł  się ani  n a  chwilę ,  N ie  ska rży ł  się  i n ie  sa rka ł .  W ie ­
dz ia ł  bow iem  doskonale ,  że n ie  jest  w  m ocy  przełożonych  ulżyć jego loso­
wi, że w a ru n k i  jego by tu  n ie  za leżą  od w ła d z  polskich.

W o b ec  tak ic h  okoliczności dow ódca  armii,  gen. A nders ,  zw róci ł  się 
do w ład z  so w ieck ich  z żądan iem , a b y  b ą d ź  d a ły  wojsku  p o lsk iem u  m o ż l i ­
wości  o s iągn ięcia  gotowości bojowej,  b ą d ź  też  w y ra z i ły  zgodę n a  jego p rz e j ­
ście na  te re n y  p o d leg a jące  W ie lk ie j  Brytanii ,

H is to ryczna  już dziś  rozmowa, ja k ą  gen. A n d e rs  odby ł  ze  S ta l inem  
w  m arcu  1942 r., d a ła  w w y n ik u  e w a k u a c ję  części  a rm ii  oraz k i lkunas tu  
tys ięcy  osób ludnośc i  cyw ilne j .  P o n iew aż  i późn ie j  w a ru n k i  by tu  i szko le­
n ia  wojska  n ie  u leg ły  popraw ie ,  a  w  d o d a tk u  w s trzy m an y  został  dop ływ  
now ych  si ł z te renu ,  jasne  się  stało, że wojsko p o lsk ie  w  Z.S.R.R. n ie  b ę ­
dz ie  mogło w y p e łn ić  swego zadan ia ,  jak im  by ło  i jest — w a lk a  z Niem cam i,  

D latego też  s t a ran ia  dow ódcy  a rm ii  poszły w  k ie ru n k u  e w ak u a c j i  
re sz ty  w o jsk a  n a  Ś rodkow y  W schód,  c e lem  s tw o rzen ia  tam  silnej polskiej  
jednos tk i  w ojskow ej,  zdo lne j  do o d eg ran ia  po w ażn ie jsze j  ro l i  w  w a lk ac h  
o osw obodzen ie  E uropy ,  K on cep c ja  ta  sp o tk a ła  się  ze z rozum ien iem  rząd u  
polsk iego  i z n a laz ła  p o p a rc ie  u w ła d z  bry ty jsk ich .  W ła d ze  sow ieckie ,  n ie  
mogąc jej p rzec iw s taw ić  inne j  rea ln e j  p ropozycj i  ró w n ież  w y raz i ły  sw ą  zgodę.

W  p ie rw szy ch  d n iach  s ie rp n ia  1942 r., pozosta łe  dyw iz je  p o lsk ie  roz­
p oczę ły  ew ak u a c ję  z te r e n ó w  Z.S.R.R. Z nimi, na  mocy u k ład u  zaw ar tego  
p rzez  gen, A n d e rsa  z w ład zam i  so w ieck im i  opuści ło  g ran ice  Z.S.R.R, da lsze  
30 tysięcy  osób ludnośc i  cyw ilne j ,  g łów nie  rodzin  wojskow ych" ,



n  T Y D Z I E Ń  W  W A R S Z A W I E

" DALSZE M O R D E R ST W A  P O L A K Ó W  zostały  ogłoszone t rzem a  afisza­
mi (razem 230 rozstrze lanych).  N a leży  przypuszczać ,  że rzeczy w is ta  l iczba  
rozs t rze lanych  w  o kres ie  od 22 lu tego  do 1 m arca  jest  zn aczn ie  w iększa.  
W  p ierw szych  4 d n iach  m arca  rozs trze lano  k i lk a  p a r t i i  w ięźn ió w  z P a w ia ­
ka, m iędzy  n iem i  znowu 30 kob ie t .

PR Z Y G O T O W A N IA  DO N A L O T Ó W  p ro w a d zo n e  są b. in tensyw nie .  
Zmien iono  sposób b u d o w y  schronów  p u b l ic z n y ch  —  rob i  się  o b e cn ie  k o ry ­
ta rz e  po d z iem n e  ■— na  m u rac h  dom ów  w  całym  m ieśc ie  m alo w a n e  są d ro ­
gowskazy  dużych  w ym iarów , k tó re  m a ją  o r ien to w a ć  ludność  w  k i e ru n k i  
u c ieczk i  na  p lace ,  do ogrodów itd,, gdyby . zachodzi ła  kon ieczność  opusz­
cze n ia  domu. P ra sa  gadzinow a  zam ieszcza  w sk azó w k i  d la  ludnośc i  w  razie  
bo m b ard o w an ia .  W  dn. 27.11, o dby ły  się  ćw icz en ia  a r ty le r i i  p lot.  na  w ię k ­
szą  ska lę ,  W  nocy  z 4 na  5 ogłoszono d w u k ro tn ie  a la rm  lotniczy.

DZIECI BEZ ROD ZICÓ W . W  jednym  z t ran sp o r tó w  ew ak u a c y jn y c h  
z Ziem W schodn ich  przyby ł  wagon  z dz iećm i do la t  sześciu,  o k tórych  ro ­
dz icach  n ic  n ie  w iadom o. D z iec i  je s t  ok. 60; u rządzono  d la  n ich  ż łobek  
przy  ul, Jag ie l lo ń sk ie j .

PR Z Y G O T O W A N IA  DO E W A K U A C JI .  W e  w szys tk ich  n iem a l  fa­
b ry k a ch  p rzem ysłu  w ojennego  w  W a rsz a w ie  p rzygotow uje  się s topn iow e  
w y w ie z ie n ie  m aszyn. O s ta tn io  z fab ryk i  lo tn icze j  „Skoda"  na  O kęc iu  w y­
wiez iono  część sp rzę tu  do Łodzi, p e rso n e l  zaś n iew y k w a l i f ik o w an y  z re d u ­
kowano .

u  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

A P E L  ZIEM I W O Ł Y Ń S K IE J .  Z chwilą ,  gdy n a d  Z iem ią  W o ły ń sk ą  
zawis ło  n ieb e z p ie c z e ń s tw o  o d e rw a n ia  J e j  od Polski,  p rz y w ó d cy  w s z y s t ­
k i c h  organizac j i  po lsk ich  na W ołyniu ,  w ys tosow ali  a p e l  do na jw yższych  
c zynn ików  po l i tycznych  w K ra ju  i Z ag ran icą  z w e zw an ie m  o do łożen ie  
wszys tk ich  si ł i w y k o rzy s tan ia  w sze lk ich  środków  d la  z ap e w n ie n ia  W o ły ­
n iow i  p o w ro tu  w  sk ład  z iem  Rzplifej  Po lsk ie j ,  W  zakończen iu  ap e lu  spo­
łeczeń s tw o  p o lsk ie  na  W ołyn iu  s tw ie rdza ,  że :

w  obliczu  d o k o n an y ch  tu p rz e d  w o jn ą  i w o kres ie  k a tak l izm u  w o ­
jen n eg o  osiągnięć,  oraz  w  obliczu  p o n ies io n y ch  tu m asow ych  k rw a w y c h  
ofiar  m a p raw o  dom agać  się, by  głos jego by ł  w z ię ty  pod uwagę, tam, gdzie  
się  rozstrzyga  o zap o w ied z ian y m  lepszym  życiu n a ro d ó w ;

ma p raw o  żąd ać  d la  s ieb ie  i n a s tęp n y c h  pok o leń  tak iego  bytu,  do 
k tórego d ą że n ie  p rzy p ieczę to w ało  i k rw ią  i p racą ,  tym  n a jlepszym  p l e b i ­
scytem  n ie  fikcji,  lecz  p o s taw y  i czynu.

O św iadczam y, iż :
1, Za jed y n eg o  p raw n eg o  P rz e d s ta w ic ie la  Polski  uw ażam y  Rząd  Polski  

w Londyn ie  i Jego  W ła d ze  Kra jowe,  k tó ry ch  rozkazom  p o d p o rz ąd k o ­
w u je m y  się b e z  zas trzeżeń .
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2. Ludność Polska Wołynia nie uznaje żadnych pseudo-prawnych aktów 
wcielenia Wołynia do ZSSR. i faktów dokonanych i wyklucza ew en­
tualne zakusy plebiscytowe, jako pozbawione podstaw zarówno praw ­
nych, jak historycznych, kulturalnych i gospodarczych,

3, Wobec Narodu naszego i narodów świata stwierdzamy, że w walkę 
o prawo przynależności do Rzeczypospolitej Polskiej włożymy wsżyst- 
kie swe siły, nie cofając się przed żadną ofiarą i przeszkodą,

4. Polski nie stać na wyrzeczenie się Wilna, Krzemieńca i Lwowa bez 
przekreślenia istotnej swej wartości, bez groźby spodlenia się i upad­
ku moralnego.

5, Uważamy, za najwyższe uwłaczanie godności narodowej wszelką inną 
postawę, niż nieprzejednaną. Walka dziś idzie nie o ilość kilometrów 
kwadratowych terenu, walka idzie o ducha Narodu i o byt Polski.
Do Najwyższych Czynników w Kraju i Zagranicą, do ogółu w spółbra­

ci w Polsce i poza jej granicami zwracamy się z gorącym ape lem : brońcie
Wołynia i Ziem Kresowych, nie  szczędząc sił swoich i naszych. Nie dajcie 
zaprzepaścić tego, co wieki tu stworzyły. Nie dajcie, by historia nazwała 
pokolenie nasze grabarzami sprawy polskiej. Zmobilizujcie wszystkie siły 
naszego Narodu, poruszcie opinię świata, dajcie Ziemi Wołyńskiej żyć 
i pracować.

ODDZIAŁY PARTYZANTKI SOWIECKIEJ POD LWOWEM. Silne 
oddziały partyzantki sowieckiej, przeważnie kawalerii,  pojawiły się w naj­
bliższej okolicy Lwowa na półn. i płn, - zach, od miastu, m. in. w okolicy 
Sokala, Rawy Ruskiej, Lubaczowa, Jaworowa i Mościsk. Są to częściowo 
oddziały partyzantki sowieckiej wypieranej z Wołynia przez front bojowy; 
poza tym znajdują się też oddziały świeże. Partyzantka sowiecka po raz p ierw ­
szy występuje przeciwko Niemcom i wojsku niemieckiemu.

W ramach tej dywersji zanotowano: wysadzenie większego mostu ko­
lejowego na linii Lwów - Przemyśl przez co został na dłuższy czas sparali­
żowany ruch kolejowy na Kraków, który odbywać się musiał drogą okrężną 
na Sambor; wysadzenie mostu kolejowego pod Gródkiem Jagiellońskim; 
przejściowe przerwanie kolei na Rawę Ruską. Pod Jarosławiem zniszczyli 
partyzanci pociąg wojskowy. Niszczenie pociągów towarowych jest bardzo 
częste. W bezpośredniej bliskości Lwowa została zniszczona stacja pomp 
w Dobrostanach, tak, że Lwów został pozbawiony na dłuższy czas wody, 
Uszkodzenie częściowo usunięto. Ruch na przerwanych przez partyzantów 
liniach kolejowych do Lwowa przywrócił przysłany ze Lwowa pułk piechoty 
i 2 pociągi pancerne. Po dwudniowej bitwie partyzanci częściowo zostali 
rozbici, a częściowo wycofali się,

POPŁOCH W PRZEMYŚLU. Przejściowe zajęcie przez partyzantów 
stacji Lacka Wola wywołało wśród Niemców w Przemyślu panikę. Wszystkie 
instytucje niemieckie są gęsto obstawione żandarmerią; budynku starostwa 
chroni 40 ludzi. Wyżsi urzędnicy niemieccy nie opuszczają budynków 
bez silnej ochrony.

W WILNIE, Władze niemieckie wydały zarządzenie, ażeby właściciele 
nieruchomości w promieniu 100 metrów od torów kolejewych znieśli wszyst­
kie zabudowania. Zarządzenie to obowiązujące na całym terenie  Ostlandu 
wydano w obawie przed dywersantami, Uderza ono znów silnie w ludność 
Polską.
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U K R A IŃ C Y  C O F A J Ą  SIĘ, U k ra iń sk ie  czynn ik i  polityczne ,  zbliżone  
do U.P.A, zn a jd u ją  się  o b ecn ie  poza  W ołyn iem . R ów nież  u c ie k ła  z W ołyn ia  
c a ła  u k ra iń sk a  in te l igencja ,  z w iązan a  z Niem cam i,  w zg lędn ie  zaangażow ana  
w  u k ra iń sk ich  a k c jach  politycznych,

„NOW I N IE M C Y ” , Na Śląsku i Pom orzu  odbyło  się  n ied a w n o  w rę ­
c zen ie  dokum entów , p rzy zn a jący ch  p e łn e  p ra w a  o b y w a te l i  Rzeszy, osobom 
III  g rupy  list  na rodow ośc iow ych ,  k tó re  s tw ie rd z i ły  swoją  n iem iec k ą  pe łno-  
w artościow ość  tym, że członkow ie  ich rodz in  zac iągnę li  się  do wojska ,  Na 
całym  Ś ląsku  o trzym ało  te  w yró żn ia jące  d o k u m en ty  . . .  aż  600 osób.

H  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

MIN, SINCLAIR O W O JN IE  W  PO W IE T R ZU , Bry ty jsk i  m in is te r  lo t ­
n ic tw a  sir A rc h ib a ld  S inc la i r  wygłosi ł  dn.  1 III w Izbie  G m in  p rzem ó w ien ie  
na  tem a t  w o jny  p o w ie trzne j ,  W  zw iązku  z osta tn im i w a lk am i  n a d  Niem cam i 
oświadczył:  „M ożliwe, że w przyszłości  h is torycy b ę d ą  u w aża l i  okres  m iędzy  
p e łn ia m i  k s iężyca  w  lu tym  i m arcu  r.b, za  okres rozstrzygający  w  dz ie jach  
obecnej  w ojny.  L o tn ic tw o k ró lew sk ie  W, B ry tan i i  p rzygo tow uje  się  do o d e ­
g ran ia  swej roli  wespó ł  z a rm ią  i m ary n a rk ą  w  w a lk a c h  o uw o ln ien ie  Europy. 
Z a rząd zen ia  w tym w zględz ie  zostały już w y d an e .  Druga grupa  kró lew skiego  
lo tn ic tw a  taktycznego ,  d ow odzona  p rzez  gen, C u nn ingham a  i IX a rm ia  lo t ­
n ic tw a  am erykańsk iego ,  pod  dow ódz tw em  gen, B ar thona  b ę d ą  w spom aga ły  
d z ia łan ia  na  ko n ty n en c ie  Europy .  K am p an ia  ś ródz iem nom orska  b y ła  g łów ­
nym  te re n em  dośw iadcza lnym , jeś li  chodzi o nasze  m etody  dz ia łan ia  p o łą ­
czonego lo tn ic tw a,  sił  l ąd o w y ch  i m orskich ,  zespo lonych  w jed n ą  w ie lk ą  siłę. 
W ed ług  wszelk iego  p raw d o p o d o b ień s tw a ,  zb l iżam y  się  do ok resu  p rz e ło m o ­
wego tej  wojny, okresu, k tó ry  będzie  w ym ag a ł  na jw yższego w ys iłku  od 
wszystk ich  o b y w a te l i  b ry ty jsk ich ,  „Anglo - A m e ry k a ń sk a ” o fensyw a p o w ie trz n a  
d a je  rezu l ta ty  w idoczne ,  '.vymierne i coraz w iększe ,

Min. S in c la i r  nazw a ł  b i tw ę  o B e r l in  n a jw ię k sz ą  ze w szys tk ich  bitew, 
W  ciągu ty lko  jed n eg o  m ies iąca  s tyczn ia  pad ło  ty le  bom b na  Berlin ,  i le  
N iem cy  zrzuc il i  na  L ondyn od p o czą tk u  wojny aż do c h w il i  obecne j .  P ro ­
d u k c ja  se tek  fab ryk  w  N iem czech  jest  o b ecn ie  n iew ie lk a ,  N iem cy p a trz ą  
n ie  ty lko  na  zn iszczen ie  w idom ych  zn ak ó w  swej po tęg i  —  urzędów , fabryk, 
D em u B runatnego itd, — lecz  w id zą  rysy p rz e jaw ia jąc e  się  na  całej s t ru k ­
tu rze  na rodow ego socjalizmu. Bryt, lo tn ic tw o h o m b o w e  i am ery k ań sk ie  e s ­
ka d ry  b om bow ców  zmusiły  n ie m iec k ie  n a cz e ln e  dow ództw o do za t rzym an ia  
na  zachodzie  pe łn y ch  cz te rech  - p ią ty c h  całego m yśl iw stw a  n iem ieck iego  do 
o b rony  fabryk  n iem ieck ich ,  a tym czasem  cały  front w schodn i  N iem ców  
ch w ie je  się, N ie  ty lko  zm usil iśm y lo tn ic tw o n iem ieck ie  do w alk i,  a le  w w a l ­
ce te j  osiągnęliśm y znaczne  sukcesy , Zniszczyliśmy p rzem ysł ,  p o zb aw il iśm y  
zasobów, zd ezorgan izow al iśm y  kom u n ik ac ję  i p rzen ieś l iśm y  w o jn ę  na  te re n  
N iem iec,  Spośród samolotów, k tó re  w y s ta r to w ały  do lo tów bo jow ych  z baz  
w W. B ry tan i i  w  ciągu ub, r, p rzesz ło  2.500 n ie  wróciło  do baz.  Oznacza  to, 
że 18.000 ludzi,  k w ia t  narodu ,  zginęło lub  jest w n iew oli .  S tra ty  nasze m a ­
le ją  jed n a k  w p o ró w n a n iu  z o s iągn ię tym i p rzez  nas rezu l ta tam i.  Ilość strat  
w  ludziach  w stosunku  do wagi  zrzuconych  bom b sp ad a  n ieu s tan n ie ,  po ­
mimo, że zasięg naszych  na lo tów  sta le  w zras ta ,  N iem cy posługująxsię o b e c ­
nie  n a jw ię k sz ą  k o n c en t rac ją  dzia ł  p rzec iw lo tn iczy ch  i re flek torów , jak ą  któ-
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re k o lw ie k  m ocars tw o  zdołało  w ogóle zeb rać ,  N iem cy  uży li  ró w n ież  zn ac z ­
n ie  w iększego lo tn ic tw a  myśliw skiego niż to, k tó re  b ra ło  u d z ia ł  w  b i tw ie  
o W. Bry tan ię .  Z eb rać  m ożem y te raz  ow oce  z p a n o w a n ia  w pow ie trzu ,  t e ­
go ta l izm anu ,  k tóry  sp a ra l iżu je  t ran sp o r t  i p ro d u k c ję  N iem ców  i u to ru je  
drogę w ojskom  sojuszniczym  do m arszu  na  B e r l in ” . (IPP)

P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

F r o n t  p o ł u d n i o w y  poza  p rzyczó łk iem  p o d  A nzio  t rw a  w  b e z ­
ruchu .  N a g łównym  froncie  8 a rmii  a k c ja  pa tro l i ,  na  od c in k u  5 a rm ii  akcja  
a r ty le ry jsk a  w  rej.  Cassino. P rzyczó łek  pod Anzio  w y trzy m a ł  w szys tk ie  a tak i  
n iem ieck ie ,  a ostatnie^ ko n t ra tak i  wojsk  sp rzym ierzonych  o d e b ra ły  Niemcom 
w szys tk ie  zaję te  u p rzed n io  p rzez  n ich  pozycje,  O s tra  w a lk a  t rw a  nada l .  N iem ­
cy zgrom adzil i  w okó ł  p rzyczó łka  5 dywizji  i u s i łu ją  z e p c h n ąć  od d z ia ły  a l ­
ian c k ie  do morza.  Nie zdo ła l i  do tąd  p rz e rw a ć  sta łego w y ła d o w y w a n ia  n o ­
w ych  oddz ia łów  w ojska  i sprzętu .  Sprzym ierzonym  dopom aga a r ty le r i a  o k rę ­
tow a  i z u p e łn a  przew aga  lotnicza.

W  dniu  3 bm  bom bow ce  a m e ry k ań sk ie  b o m b a rd o w a ły  po  raz  p ierw szy  
z b az  w łosk ich  o b iek ty  Rzymu, m.inn, dw orce  k o le jo w e  i lotnisko.

F r o n t  z a c h o d n i  c h ara k te ry zu je  ożyw iona  d z ia ła lność  lo tn ic tw a  
Sprzym ierzonych  o n iesp o ty k an em  do tąd  n a tę że n iu ,  O fensyw a lo tn icza  k ie ru je  
s ię  n ad a l  g łów nie  n a  o b iek ty  p rzem ysłu  lo tn iczego w N iem czech  i na-derenie  
F ranc ji .  Poza n iszczen iem  przem ysłu  c ec h u ją  ją w ie lk ie  s t ra ty  n iem ieck iego  
lo tn ic tw a  m yśliw skiego.  S tra ty  A l ian tó w  w y k a z u ją  os ta tn io  w y raźny  spadek ,

A m ery k ań sk ie  l a t a ją ce  fo r tece  d o kona ły  w ie lk iego  w yczynu  a ta k u jąc  
s i lnym i fo rm ac jam i w dz ien n y m  na loc ie  na  Berlin .  L a ta jące  fo r tece  n a d le ­
c ia ły  w eskorcie  m yśliw ców  d a lekos iężnych  nowego typu  „Ligh tn ing” (Błys­
kawica),  P rz e d  tym  n a lo tem  „M osquito” t rzy k ro tn ie  a ta k o w a ły  nocą  stolicę  
Rzeszy.

R AF zas tosow ał  w akcji  n iszczen ia  p rzem y słu  lo tn iczego n a  t e r e n ie  
F ra n c j i  M eu lun  i A b b e r t  b o m b y  k ruszące  o w ad ze  5 i pół tonn  i m ia ż d ż ą ­
cej  si le  wybuchu ,

F r o n t  w s c h o d n i ,  P rzez  dłuższy czas akc ja  o fensyw na  Rosjan 
k o n c en t ro w a ła  się  jed y n ie  na  pó łnocy  w re jo n ie  Pskowa,  N a rw y  i Ostrow a 
d o p ro w ad za jąc  do bezpośredn iego  zag ro żen ia  tych  t rze ch  b. w ażnych  baz 
oporu  n iem ieck iego  i p rzy b l iża jąc  front do ziem Eston ii  i Łotwy.

P e w n e  p os tępy  w y k a za ły  w o jska  rosyjskie  w re jo n ie  B obru jska  
i W itebska .

Zastój na  o d c in k u  p o łudn iow ym  p rz e rw a n y  został  dw om a ak c jam i 
o fensyw nym i w dn iu  2 bm. P ie rw sz e  n a ta rc ie  rozpoczę ły  wo jska  frontu 
U k ra ińsk iego  u d e rza ją c  w  k ie ru n k u  na  Zbrucz  i D n ie s t r  na  odc inku  d łu ­
gości 180 kim. Drugie  n a ta rc ie  rozpoczęły  oddz ia ły  sow ieck ie  w  re jo n ie  
K rzyw ego  Rogu, O bie  akc je  p rzyn ios ły  Rosjanom  zn ac zn e  sukcesy , t rudno  
j e d n a k  jeszcze p rzew id z ieć  ich rozwoju.

F r o n t  D a l e k i e g o  W s c h o d u .  N a  Pacyfiku  A m e ry k an ie  od­
n ieś l i  da lsze  sukcesy  ląd u ją c  na  w yspach  A d m ira lsk ich .  W  B irm ie  A nglicy  
zniszczyli  i rosproszyli  k o lum nę  wojsk  japońsk ich  idącą  lasam i z zam iarem  
z aa ta k o w a n ia  sk rzyd ła  frontu  angie lskiego. W  re jo n ie  S ingapoóre  bry ty jsk ie  
łodzie  p o d w o d n e  z a top i ły  w ie lk i  lo tn iskow iec  japońsk i,



A t  U s e  p o d k r e ś l i ł ,  ż e  „ d ru g i  f ro n t  s t a ł  s ię  r z v n iś  w  ro d z a ju  h a s ła  m a g ic z n e ­
go, ty m c z a s e m  t r z e b a  k o n ie c z n ie  b r a ć  p o d  u w a g ę  b i t w y  n a  A t l a n t y k u ,  a n -  
g l o - a m e ry k a ń s ) d e  a t a k i  p o w i e t r z n e  n a  N ie m c y ,  b i tw y  n a ,Ś r o d k o w y m  W s c h o ­
d z i e  i w  in n y c h  p u n k ta c h .  N ie  jes t  m ożl iw e.^  n a z y w a ć  " ja k ie k o lw ie k  je d n o  
p r z e d s i ę w z i ę c i e  d ru g im  f ro n te m .  W s z y s tk i e  p r z e d s i ę w z i ę c i a  m i l i t a r n e  s p r z y ­
m ie r z o n y c h  t w o r z ą  d ru g i  f r o n t ” , A t t l e e  z a k o ń c z y ł  s t w i e r d z e n i e m ,  żc  o u d e ­
r z e n iu  n a  z a c h o d z ie  E u ro p y  z d e c y d o w a ć  m u s z ą  r z e c z o z n a w c y  w o js k o w i ,  
J e s z c z e  os t rze j  o d p o w i e d z i a ł a  S o w ie to m  o p in i a  p u b l i c z n a  S t a n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h ,  W i e l k i  d z i e n n ik  a m e r y k a ń s k i  „ N e w  Y o rk  T i m e s ” p isz e :  „N ie  j e ­
s te śm y  v/ w o jn i e  po  to, b y  r a t o w a ć  Rosję ,  ja k  i R os ja  n i e  w o ju je  w  ty m  c e ­
lu, a b y  n a s  o c a l i ć ,  N ie  u s i ł o w a ła  o n a  r a t o w a ć  N o rw e g i i ,  D a n i i ,  F r a n c j i  i i n ­
n y c h  k r a j ó w  w  1940 r, i n ie  k i w n ę ł a  p a l c e m ,  g d y  g ro z i ła  b e z p o ś r e d n io  i n ­
w a z ja  A ngli i , , .  I n s ty n k t  n a k a z u je  Rosji  n ie  r y z y k o w a ć  w ię k s z e j  s t r a ty ,  ani-* 
ż e l i  zysku ,  p r z e z  z e z w o le n ie  k o r z y s t a n i a  n a m  ze  s w o ic h  b a z  s y b e ry j s k ic h  
p r z e c i w k o  J a p o n i i ,  j a k k o l w i e k  u r a t o w a l i b y ś m y  w  t e n  sp o s ó b  ż y c ie  w ie lu  
ty s ię c y  A m e r y k a n ó w ,  N a m  i A n g l i i  d y k tu j e  n a s z  i n s ty n k t  s a m o z a c h o w a w ­
czy, b y śm y  n ie  r y z y k o w a l i  n a p r ó ż n o  p ó ł  m i l io n a  l u d z i  ty lk o  d la te g o ,  że  

• s z c z e r z e  p o d z i w i a m y  w a l e c z n y c h  o b r o ń c ó w  Ś i a l i n g r  d u ” . T ę  a rg u m e n ta c j ę  
p o d e jm u je  z n a n y  a m e r y k a ń s k i  k o m e n t a t o r  w o j s k o w y  G r a h a m  S w in g ,  m ó w ią c :  
„ S o w ie ty ,  k tó r e  p r z e z  21 m ie s i ę c y  g łu c h e  b y ły  n a  w o ł a n i e  d e m o k r a c j i  o p o ­
m o c ,  w in n y  n a r e s z c i e  z ro z u m ie ć ,  że  b r a k  p r z y g o to w a ń  w o j s k o w y c h  s t a n o w i  
d l a  m o c a r s t w  a n g lo s a s k i c h  w  te j  c h w i l i  r ó w n i e  w a ż n y  p o w ó d ,  j a k  sw ego  
cz a s u  b y ł  n im  d l a  sa m e j  Rosji  s o w ie c k i e j ” .

T a  p u b l i c z n a  d y sk u s ja  o d s ło n i ł a  i s to tę  p o l i t y c z n y c h  s to s u n k ó w  A n g l i i  
i A m e r y k i  z Rosją ,  W i d a ć  m o c a r s t w a  a n g lo s a s k ie  s t a r a j ą  s ię  u z y s k a ć  od 
Rosji  w z a m i a n  za  u d e r z e n i e  n a  z a c h ó d  E u r o p y  n i e  ty lk o  w y s t a r c z a j ą c y  o d ­
p o w i e d n i k  s t r a t e g i c z n y  w  po s ta c i ,  n a  p r z y k ła d ,  b a z  lo tn i c z y c h  n a  S y b e r i i ,  
a l e  r ó w n ie ż  r z e c z y w i s t e  g w a r a n c j e  p o l i t y c z n e  w y r z e c z e n i a - s i ę  p r z e z  ZSRR, 
e n d e n c y j  z a b o r c z y c h  w  E u ro p ie ,  P o l s k a ,  F i n l a n d i a ,  n a r o d y  b a ł t y c k i e  są  

tym  n a j b a r d z i e j  z a i n t e r e s o w a n e ,  Rosja  s o w ie c k a  m usi  z a ś  do k o ń c a  p o n ie ś ć  
k o n s e k w e n c je  w s p ie r a n i a  p o tę g i  H i t l e r a  p r z e z  p i e r w s z e  d w a d z i e ś c i a  j e d e n  
m ie s i ę c y  w o jn y ,  P ł a c i  za  to  o g ro m n ą  c e n ę  k r w i  i ru in y  n a jb o g a t s z y c h  s w o ­
ich  t e r e n ó w ,  P r z e r z u c i ć  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  n a  in n y c h  n ie  u d a  /się,

W A L K A  Z. R U C H E M  R O B O T N IC Z Y M  
Z n i e c h ę c i ą  p o r u s z a m y  t e n  t a m a t ,  g d y ż  w o le l i b y ś m y  w  o b e c n e j  t r a g i c z ­

nej e p o c e  z a jm o w a ć  u w a g ę  w ;y łączn ie  k w e s t i a m i  w a l k i  z w r o g ie m  i p r z y g o ­
t o w a n ie m  do  p o z y ty w n e j  p r a c y  o d b u d o w y  P o lsk i ,  Cóż k i e d y  n i e u s ta n n ie  
o b s e rw u je m y  z a b ie g i ,  by  ru c h  ro b o tn ic z y  z e p c h n ą ć  -z w id o w n i ,  p o m n ie j s z y ć  
go i z d y s k r e d y t o w a ć ,  T y c h  u s i ł o w a ń  n ie  m o ż n a  p o m i j a ć  m i l c z e n i e m ,  W y ­
r a ż a j ą  s ię  w  n ic h  g łę b o k ie  p r e c i w i e ń s t w a  k l a s o w e ,  w ię c  w a g a  i c h  jes t  z n a c z ­
n a ,  M u s im y  p r z e d s t a w i ć  je o c z o m  r o b o tn ik ó w .

W a l k a  z r u c h e m  ro b o tn ic z y m  p r o w a d z o n a  jes t  r ó ż n o ro d n y m  o rę ż e m .  
P r z e d e  w s z y s tk im  b r o n ią  p r z e m i l c z a n i a  i p r z e i n a c z a n i a  h is to r i i .  K ogóż  n a -  
p r z y k ł a d  n ie  u d e r z a ,  że  b o h a t e r s k a  k a r t a  w r z e ś n i o w a  c o ra z  w ię k s z e m u  u l e ­
ga  z a p o m n ie n iu ,  H i s to ry c z n e j  d o n io s ło ś c i  fak t ,  że  ty lk o  i j e d y n ie  k l a s a  r o ­
b o tn ik ó w  w  sp o s ó b  z o r g a n iz o w a n y  w z ię ł a  s a m o d z ie ln ie ,  o c h o tn i c z o  u d z i a ł  
w  o b r o n ie  K ra ju ,  z n i k n ą ł  z o f i c ja ln y c h  i n i e o f i c j a ln y c h  w e r s y j  o w rz e ś n iu ,
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N atom iast  szeroko rozw odzi  się o wszystk im  innym. Podnosi  się n aw et  
ud z ia ł  w a rs tw  i arg-amżacyj, k tó re  mimo n a leg ań  ze s trony  organizacji  r o ­
botniczej odm ów iły  sym bolicznego chociażby  udz ia łu  w  obron ie  W arszawy!
0  ro b o tn ik ach  i ich  roli głucho! N iezby t  to p ięk n a  m etoda  walk i,  a le  mo­
że jedyna  d la  tych, k tó ry ch  w e w rześn iu  zab rak ło  na  poste runkach ,

Je d n o c ze śn ie  uku to  i puszczono W. obieg teoryjkę o rzekomo zmniejsza­
jącej się roli  k lasy  robotniczej  na  sku tek  okupacji .  Z ak ład y  fab ryczne  w lwiej 
części  rozbiie ,  robotn icy  rozpełz l i  się, zmienil i  zawód.  P ro le ta r ia t  l ic zeb ­
nie  zmalał.  Jego  ro la  siłą rzeczy  nie może być w ie lką  i l iczyć się z sil?, 
klasy  robotniczej  nie na leży  zbyt pow ażnie .  T a k  brzm i ta  teoryjka  na iw na,  • 
P raw d a ,  że s tan  l ic zeb n y  klasy  robotniczej  zmniejszył się, a le  po p ie rw sze  
d a w n i  zobotn icy  n ie  p rzes ta l i  być nimi, choć dziś  zajmują  się  by łe  czym, 
a b y  przeżyć, Z chw ilą  p rzełom u s taną  gotowi do swojej pracy! Prócz  tego 
w ojna  dziesiątk i ,  jeśli  n ie se tk i  tysięcy d aw nych  członków klas ś redn ich  zu­
p e łn ie  sp ro le ta ry zo w ała  i powiększy ła  w ten  sposób l iczbę  pro le ta r ia tu ,  
Poza tym o jeszcze w iększym  z naczen iu  społecznym  jest zm iana  położenia  
socjalnego i s tanow iska  ideowego mas p raco w n ik ó w  umysłowych, k tórych 
fizyczne  i ideow e  przejśc ie  w  szereg i  p ro le ta r i a tu  wojna  tak  silnie  p rzy -*  
śpieszyła ,  K lasa  robo tn icza  o ty le  tylko osłabnie ,  o i le  o s łabn ie  całe  spo­
łeczeństwo,  a le  jej w aga  w życiu zb iorow ym  bardzie j  jeszcze wzrośnie,  Teo-g- 
ry jk i  m ająca  w ięc  z d y sk red y to w ać  pozycję  k lasy  robotnicze j  z aw ró c ić  m o ­
że na js łabsze  ty lko  głowy.

J e ż e l i  zaś pomyślimy chw ilę  o przyszłości  i o tym, że w aru n k iem  od­
ro d zen ia  i u p o rząd k o w an ia  życia  Polski jest rozwój m iast  i przemysł,  że 
w zw iązku  z tym l iczb a  robo tn ików  b ędzie  p o d w o jo n a , 'a  n a w e t  potrojona, 
z rozum iem y jak  w ie lk ą  ?olę, jak  Wielkie  znaczen ie  m a ruch  robotniczy 
w Polsce! I może właśnie,  p rzew id u jąc  tak ą  przyszłość,  p ragnie  Się zapo­
b iegaw czo  ruch robotn iczy  pomniejszyć, by lęk  dusz uśpić!

W alk a  z ruch em  robdtn iczym  nie og ran icza  się do p rzem ilczan ia  do rob­
ku i snucia  p ły tk ich  teoryjek  o m ale jącym  znaczen iu  klasy robotnicze j .  U ru ­
cham ia  się rów nież  całą  sieć intryg, m ających  dopro w ad z ić  do w e w n ę trz n e ­
go rozbro jen ia  i rozb ic ia  k lasy  robotniczej,  T ak  w ięc  rap tem  odprysk i  ru- 

'chu ,  daw niej  u p ra w ia jąc e  po litykę  jednoli tego frontu z kom unis tam i,  a dziś 
w y raźn ie  p row adzone  ku rezygnacji  na  rzecz ZSRR znajdu ją  -wytrwałe po­
pa rc ie  możnych pro tek to rów . A m bicje  jednos tek  ro zd m u ch iw an e  są do roz­
m ia ró w  odrębnego  k ierunku,  w sp ie ran e  m ora ln ie  i gotówkowo! Każdy  na j­
m niejszy  rozdźw ięk ,  czy jego pozór, różn ica  taktyczna,-  czy w yraz  chw ilo ­
wych  nastro jów w yo lb rzym ia  się do rozm iarów rozłamu. Komu to po trzebne  

_i po co? Tylko tym, k tórzy  p ragnęl iby  w idz ie  nasz  ruch  w  rozproszeniu,  by 
ruch  robotn iczy  nie mógł odegrać  swej roli,  Tymi w ła śn ie  zab iegam i od ­
słan ia  sw e w ła śc iw e  ob licze  różnolicy  obóz wrogów ru ch u  robotniczego.  
W szyscy ci lew ia tań czy cy  i reakcjoniści,  p seudodem okrac i ,  radykal i ,  po litycy
1 po lityk ierzy ,  k tórym  trag iczna  epoka  pozw oliła  na  chw ilow e  p ły w a n ie  po 
pow ierzchn i ,  rozumieją, że w ra z  z k lasą  robo tn iczą  w ys tąp i  w życiu Polski 
odrodzonej siła,  k tó ra  p rzek re ś l i  ich p rzyw ile je  i zagarn ię te  p ra w em  k aduka  
pozycje,  W ięc  pracu ją ,  by się zab ezp ieczyć .  Próżny  to wysiłek,  gdy k lasa  
robo tn icza  w id z i  ich robotę!
4



KO NIEC N IE C N E J INTRYGI 
W o b ec  tego, że n iek tó re  m iejscowości  n ie  o trzym ały  poprzedniego  nu­

m eru  naszego p ism a  p o w ta rza m y  poniższą  notatkę .
W rogow ie  ruchu  robotn iczego  w c iąż  p i ln ie  p racu ją  n r d  rozbiciem  go 

i  o b ezw ładn ien iem ,  U lub ioną  m etodą  jest ^szerzenie rozłamów, Gdy ro­
z łam u r.ie ma, tw orzą  jego pozory, T ak ie  w łaśn ie  pozory o p a r te  o warchol-  
stwo k i lku  jednostek ,  usi łowano  s tworzyć  głosząc n a  w szystk ie  strony, że 
P, P, S. jest rozbita ,  że za g ran icą  też  rozbicie ,  że wreszc ie  C e n tra ln e  K ie ­
row nic tw o  R uchu  Mas P racu jący ch  nie jest uznane  przez  em igrac ję  itp, 

Oto dziś o trzymaliśmy teks t  uchw ały  p lenarnego  zeb ra n ia  filii . z a g r a ­
nicznej P, P, S. w Londynie,  J e d e n  z jej u s tępów  brzmi: „Zebran i  p rzesy ­
ła ją  C en tra ln em u  K ie ro w n ic tw u  Ruchu swe na j lepsze  pozdrow ien ie  i w yrazy  
sol idarności,  jako w y raz ic ie lo w i  jedności  polskiego ruchu  robotniczego 
w w a lc e  o Polskę  n iepodleg łą ,  dem okra tyczną ,  robotn iczo-ch łopską .  Z ebran i  
przyjmują  do w iadom ości  i w y k o n an ia  o rgan izacy jne  i po lityczne  decyzje

C ' iV' R ' ' U"' W IA D O M O Ś C I Z K R A JU
B R AN KA W  LUBLINIE, rozpoczęta  w  dn iu  1 p a źd z ie rn ik a  jest -wyda­

rzen iem  doniosłego znaczen ia .  Sądząc  z do tychczasow ego  p rzeb iegu  tej 
akcji  um u n d u ro w an y m  zbrodn ia rzom  chodzi o w y p ró b o w an ie  w obręb ie  Lu­
b lina  nnwow ynaiez ionycli  sposobów n iszczen ia  ludności.  Po k i lkum ies ięcz ­
nych t ru d ac h  zw iązanych  z w ym ord o w y w an iem  Żydów n iem ieck a  a d m in i ­
s t rac ja  rozpoczęła  w id o c zn e  s tud ia  n ad  m ożliwością  p rzen ies ien ia  na  spo łe ­
czeństw o  po lsk ie  do robku  swej teore tycznej  w ie d zy  uprzężonej  w służbę 
.zbrodni.  S tu d ia  te  polegają  na sp raw dzen iu ,  czy ten  lub ów ze sposobów 
m o rd o w a n ia  b ezbronnych  g rom ad ludzkich  będzie  p rzy d a tn y  w  tym ,czy in ­
nym  środowisku. A  w ięc  sp ra w d z a  się  na  p rzy k ład  jak przyjm ują  dane  
zb ro d n icze  l a r z ą d z e n ie  m ieszkańcy  różnych dz ie ln ic  m ias ta  a jak zachowują  
się w o b ec  niego w ie śn iacy  i czy nie p o w s ta ją  gd z iek o lw iek  od ru ch y  oporu.  
L ubelska  b ra n k a  o d b y w a ła  się w nas tępu jących  okolicznościach. Dnia I.X 
d z ie ln ice  W ie n iaw a  i C zechów ka  otoczone zosta ł^  p rzez  dobrze  zaopa trzone  
w broń au to m a ty czn ą  n iem ieck ie  oddziały .  Ludność  wezw ano,  aby  — pod 
grozą na tychm ias tow ego  ro zs trze lan ia  — n iezw łoczn ie  opuśc i ła  domy i z a b ie ra ­
jąc  n iew ie lk ie  tobołki  s tan ę ła  w b ram ach ,  Zgromadzonych w yprow adzono  
na poblisk i  p lac ,  gdzie n as tępn ie  podzie lono  na trzy grupy: 1) mężczyźni
ponąd  14 la t  w ieku,  2) k o b ie ty  i dzieci do lat  14, 3) dz ieci  starsze.
Z p ie rw szy ch  dw óch  grup w yodrębn iono  legitym ujących  się ka r tam i pracy, 
k tó rych  po sp ra w d z en iu  każdej  karty ,  czy nie jest fałszywa, zwolniono. P o ­
zostałym i rozporządzono  w  ten  sposób, że dz iec i  p rzekazano  o p iece  spo łecz ­
nej, dorosłych zaś w l iczb ie  około 400 u p row adzono  w n iew iadom ym  k ie ­
runku, Dnia  10,X w ykonano  drugą b ra n k ę  z dz ie ln ic  B ychaw skiej  i D z ie ­
siątej.  Tu p o s tępow ano  nieco  łagodniej.  Pos iada jących  ka r ty  p racy  odrazu  
zwolniono. U prow ad zo n o  ponad  600 osób. „Nowy Głos L u b e lsk i1' z dnia  
13.X um ieśc i ł  teks t  u rzędow ej  pub l ikac ji ,  wyjaśnia jące j  cele  p rz ep ro w a d z o ­
nych  branek ,  Czytam y tam  m iędzy  innymi: że p rz ep ro w a d z an a  - policyjna 
a k c ja  m a na celu „zm uszenie  do rze te lne j  p racy  wszystk ich  stron iących  od 
niej.,, A kc ja  ta  w y jdz ie  na  korzyść  samej ludnośc i  p raćującej,  pon iew aż  do 
jej dyspozycji  będ.zie w ięce j  w o lnych  m ieszkań. O losach pobranego  z Lu-
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b l ina  ty s iąc a  ludz i  m am y ty lko u łam k o w e  w iadom ości .  M ianow ic ie  częśc 
z łap an y ch  osadzono w obozie  na  M ajdanku,  gdzie  po p rz eb ra n iu  w  pasiak i  
zaczę to  używ ać  do loka lnych  robót, o pozosta łych  k rążą  pogłoski,  że sk ie ro ­
wano  ich w g rupach  zarówno na W schód  jak  i na  Zachód.

50 OSÓB PO W IE SZ O N O  W  W A R SZ A W IE  w dniu 15.X w o d w e t  za 
wykonan ie  w nocy z 7 na  8.X zam achu  na  tory  w arszaw sk iego  w ęz ła  k o le ­
jowego, W urzędow ym  kom unikac ie  n iem ieck im  p oda jącym  tę  w iadom ość  
zaznaczono, jakoby  powieszonym i miel i  być komuniści,

Z Ł U K O W A  donoszą, że z pa ru  okolicznych  wsi w yw ieziono  zn aczn ą  
grupę bezrobotnych  i małorolnych,

N K  PO DLASIU , we wsi Tulczyn, zab ito  żandarm a ,  W  o b aw ie  p rz ed  r e ­
p res jam i ca ła  ludność m ęska  u c iek ła  ze wsi. P rzyby ły  n ieb a w e m  n iem ieck i  
o ddz ia ł  ka rny  w yb i ł  do nogi znalez ione  w e wsi k o b ie ty  i dzieci ,  W ieś jest 
zupełn ie  wymarła ,

Z JA N O W A  LUB,, o trzym aliśm y wiadomość, że w 3 okolicznych  w s iach  
n iem ieck i  oddz, ka rn y  przysłany  do w a lk i  z d y w ersan tam i nie zas tawszy m ęż­
czyzn, k tó rzy  uciekli,  w ym ordow ał  kobie ty  i dzieci,  poczym wieś zosta ła  spalona 

W  ŁOW IC ZU zabito  miejscowego k o m en d an ta  żandarm eri i ,
W  G R Ó JE C K IM  na drogach p ro w ad zący ch  na W schód w idz iano  pa r tię  

l iczącą  około 100 chłopów, k tó rych  pędzono  za Bug.
BRA N K A  W W A R SZ A W IE  obecn ie  p ro w a d zo n a  jest p rz e d e  wszystk im  

w drodze  w y b ie ran ia  p racow ników  z zak ład ó w  pracy, M nożą się  w ezw an ia  
do ręczan e  poszczególnym  p racow nikom  w zyw a jące  do zgłoszenia się w  u rzę ­
dzie  pracy ,  k tó re  k ieruje  p e w n ą  część w ezw an y c h  do N iemiec,  n iek tórych  
na W schód ,  K i lk ase t  tak ic h  w e zw ań  o trzym ali  p raco w n icy  p rzedsięb io rs tw  
m iejskich ( tramwaje,  e lek trow nia ,  gazownia) i b iu r  m agis track ich ,

50.000 N IE M IE C K IC H  DZIECI przy jedzie  do g ube rna to rs tw a  z Niemiec,  
usuw ając  się w b ezp ieczn e  m iejsce  z okolic  zagrożonych bom bardow an iem ,

W IA D O M O ŚC I W O JE N N E  (9 — 18 p aźdz ie rn ika)
W  ROSJI,  po krótkie j  p rzerw ie ,  Niem cy podjęl i  osta tn ią  -wielką próbę  

zdobycia  S ta l in g rad u  przed  zimą, celem  uzyskan ia  dogodniejszych leż zimo­
wych. H i t le r  usunął  d-cę  fronlu po łudniow ego von Bo ka i szefa sztabu 
H a idera ,  uw ażanego  za „mózg armii  n iem iec k ie j”, Dymisje te  są p rzy p ie cz ę ­
tow an iem  n iepow odzen ia  tegorocznej k am p an i i  niem ieckie j ,  podobn ie  jak 
w roku ub. H i t le r  usunął  naczelnego  w odza  B rauch itscha  i dow ódcę  frontu 
północnego Loeba, N ie  b a cząc  na  do tychczasow e  olbrzym ie  straty,  Niem cy 
ściągnęli  now e  posiłki i u d e rza jąc  o lbrzym ią  siłą 30 dywizji  na wąskim  o d ­
cinku frontu, poczynil i  p ew ne  postępy  na te ren ie  S ta l ing radu  zdobyw ając  
m. in, dw ie  w ie lk ie  fabryki,  Je d n o c ze śn ie  jednak  kontrofensywa Timoszenki 
na  p ł n - z a c h ó d  od S ta l ing radu  d o prow adzi ła  wojska sow ieck ie  z powrotem  
na zachodn i  brzeg Donu, a na  po łudnie  od m ias ta  Rosjanie  rów nież  się p o ­
suwają  naprzód .  Pod Rżew em  N iem cy  toczą  już od szeregu tygodni c iężkie 
w a lk i  obronne, .?. na  K aukaz ie  nie zdoła l i  poczynić  żadnych  poważnie jszych 
postępów, Z bliżająca  się szybko zim a zasta je  a rm ię  n iem ieck ą  na froncie 
d łuższym o 1.000 kra od zeszłorocznego, nie m ów iąc  już o w zrośc ie  o d d a ­
len ia  tego frontu od baz n iem ieck ich ;  będz ie  ona znów n iezm ie rn ie  ciężka 
zarówno d la  żołn ierz" ,  jak  i d la  d o w ó d z tw a  niem ieckiego.
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